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    Postacie


    Mar­le­na Za­wil­ska – pi­sar­ka po­grą­żo­na w pra­cy nad naj­now­szą po­wie­ścią kry­mi­nal­ną, zma­ga­ją­ca się z nie­sub­or­dy­no­wa­ny­mi bo­ha­te­ra­mi książ­ki. Pi­sa­nie wy­bi­ja ją z co­dzien­ne­go ryt­mu i trze­ba cza­su, by Mar­le­na za­uwa­ży­ła, że wo­kół niej za­czy­na­ją się dziać róż­ne dziw­ne rze­czy ze szcze­gól­nym wska­za­niem na mor­der­stwa.


    Pan Kot – kot, któ­ry uwa­żał, że zo­stał już wy­star­cza­ją­co do­brze wy­cho­wa­ny i do­dat­ko­we za­bie­gi edu­ka­cyj­ne nie są mu już do szczę­ścia po­trzeb­ne.


    Eu­ge­niusz Słod­ki – ko­le­ga Mar­le­ny ze szko­ły pod­sta­wo­wej. Gie­niu wró­cił do Mia­stecz­ka po wie­lo­let­niej nie­obec­no­ści, by za­ła­twić parę nie­cier­pią­cych zwło­ki spraw. Na wi­dok Mar­le­ny zwa­nej w szko­le Len­ką szcze­rze się ucie­szył. Mie­li do po­ga­da­nia.


    Ku­rier – osob­nik za­sad­ni­czy i obo­wiąz­ko­wy. Sko­ro zle­co­no mu do­star­cze­nie prze­sył­ki na kon­kret­ny ter­min, to zro­bił wszyst­ko, by się wy­wią­zać z obo­wiąz­ków. Że mu nie wy­szło, tak bywa.


    Agniesz­ka Wa­liń­ska – przy­ja­ciół­ka au­tor­ki z cza­sów szkol­nych ob­da­rzo­na dużo lep­szą niż ona pa­mię­cią.


    Woj­tek Wa­liń­ski – mąż przy­ja­ciół­ki, któ­ry – jak za­wsze – chciał do­brze.


    Ma­ry­la Mor­ska – na­zwa­na przez ku­zy­na Ser­we­row­nią, za­wsze za­in­te­re­so­wa­na tym, co się dzie­je wo­kół niej, a kon­kret­nie u są­sia­dów. Ma­ryl­ka za­wo­do­wo go­tu­je i w swo­im świę­tym no­te­sie za­pi­su­je wszyst­ko jak leci, łącz­nie z nu­me­ra­mi re­je­stra­cyj­ny­mi nie­zna­nych jej sa­mo­cho­dów.


    Edward Mor­ski – za­pra­co­wa­ny mąż Ma­ryl­ki mo­gą­cy za­wsze li­czyć na ostat­ni ka­wa­łek wy­śmie­ni­te­go cia­sta upie­czo­ne­go przez żonę.


    Te­re­sa Za­wil­ska – ma­mu­sia Mar­le­ny. Oso­ba ob­da­rzo­na wy­bit­ną cier­pli­wo­ścią i za­mi­ło­wa­niem do prac ogro­do­wych oraz do czy­ta­nia po­wie­ści kry­mi­nal­nych. Nie spo­dzie­wa­ła się, że kie­dyś te pa­sje się po­łą­czą.


    Cio­cia Ali­cja – zwa­na za ple­ca­mi Lu­kre­cją to ro­dzo­na sio­stra Te­re­sy Za­wil­skiej. Kon­kret­na, nie­co uszczy­pli­wa, ob­da­rzo­na ma­nią po­rząd­ko­wą. Sio­strze­ni­ca – au­tor­ka kry­mi­na­łów – jest dla niej spo­rym wy­zwa­niem.


    Ro­mu­ald Trac­ki – zwa­ny dziad­kiem Trac­kim. Sa­mot­nik, któ­ry wca­le aż ta­kim wiel­kim sa­mot­ni­kiem nie jest. Oczy­wi­ście do cza­su. Są­siad Za­wil­skich.


    Pod­ko­mi­sarz Ma­rek Za­krzew­ski – po­li­cjant, któ­ry uległ ta­len­tom ku­li­nar­nym Ma­ryl­ki. Trud­no mu się dzi­wić. Za­po­mniał, że w ży­ciu nie ma nic za dar­mo.


    Cze­sław Bru­dziń­ski – wiel­bi­ciel wło­skie­go kli­ma­tu i znaw­ca win tę­sk­nią­cy za bez­tro­skim ży­ciem.


    Bra­cia Gib­cy – za­wsze wy­stę­pu­ją­cy wspól­nie wła­ści­cie­le za­pusz­czo­ne­go go­spo­dar­stwa przy koń­cu uli­cy Brze­go­wej.


    Je­rzy Wie­cha-Wie­chej­ski – eme­ry­to­wa­ny pra­cow­nik po­bli­skiej ko­men­dy po­li­cji za­czy­na­ją­cy ka­rie­rę jako mi­li­cjant pod ko­niec lat sie­dem­dzie­sią­tych mi­nio­ne­go stu­le­cia. Am­bit­ny i zde­ter­mi­no­wa­ny, by wy­ja­śnić jed­ną z tych spraw, któ­re nie dają spać eme­ry­to­wa­nym gli­nom.


    Mi­chał Mil­ski – były mąż au­tor­ki nie­ma­ją­cy wpły­wu na prze­bieg ak­cji.


    Al­fred Pa­słęc­ki – miesz­ka­niec po­bli­skiej wsi, czło­wiek nie­sta­bil­ny ner­wo­wo.


    Ka­ro­li­na Groń­ska – strasz­na te­ścio­wa Jó­zecz­ka.


    Jó­ze­czek – są­siad Za­wil­skich, czło­wiek wiel­kiej cier­pli­wo­ści.


    Jó­zecz­ko­wa – żona Jó­zecz­ka, cór­ka Ka­ro­li­ny Groń­skiej, ko­bie­ta tem­pe­ra­ment­na i bar­dzo za­zdro­sna.


    Mie­czy­sław „Glanc” Chro­my – męż­czy­zna ży­cia Ka­ro­li­ny Groń­skiej. Cóż z tego, że o wie­le młod­szy? Po­noć szczę­śli­wi i cza­su, i lat nie li­czą. Miał swo­je za usza­mi.


    Pań­stwo Ma­zur­ko­wie – są­sie­dzi Mar­le­ny po­sia­da­ją­cy psa ob­da­rzo­ne­go ta­len­tem wo­kal­nym.


    Ko­le­żan­ki i ko­le­dzy Mar­le­ny Za­wil­skiej z pod­sta­wów­ki – przy­jaź­nie za­war­te w dzie­ciń­stwie są naj­trwal­sze.

  


  
    Ze znu­że­niem wpa­try­wa­łam się w ciem­ny ekran lap­to­pa. La­pek, jak go zdrob­nia­le na­zy­wa­łam, nie wy­trzy­mał bra­ku ak­tyw­no­ści i sam się wy­ga­sił. Wie­dzia­łam, że gdy klik­nę, po­ja­wi się ta prze­klę­ta bia­ła kart­ka. Bez ty­tu­łu, bez pierw­sze­go zda­nia, któ­re – jak wia­do­mo – ma naj­więk­szy wpływ na po­wo­dze­nie książ­ki. A co z pierw­szym aka­pi­tem, któ­ry leży odło­giem w mo­ich po­skrę­ca­nych zwo­jach mó­zgo­wych i ni­jak nie może się zma­te­ria­li­zo­wać? Sy­tu­acja była pod­bram­ko­wa. Mi­jał trze­ci mie­siąc od pod­pi­sa­nia umo­wy na nową książ­kę. Trze­ci! Zo­stał le­d­wie kwar­tał do ter­mi­nu od­da­nia tek­stu, a ja, wie­dząc, o czym chcę pi­sać, nie wie­dzia­łam, od cze­go za­cząć! Nic, tyl­ko so­bie w łeb strze­lić i tym sa­mym po­zbyć się pro­ble­mu.


    Za­chcia­ło mi się być pi­sar­ką, to te­raz mam, po­my­śla­łam mar­kot­nie i jed­nak klik­nę­łam en­ter. Bia­ła kart­ka na mo­ni­to­rze wciąż była pu­sta. Nie chcia­ło być ina­czej. Za­mknę­łam plik. Za­pisz zmia­ny? Ja­kie zmia­ny?! Wkle­pa­łam rząd py­taj­ni­ków, za­pi­sa­łam i uzna­łam, że pój­dę zro­bić coś kon­kret­ne­go. Co­kol­wiek, by­le­by nie sie­dzieć i nie po­pa­dać w de­pre­sję przed ciem­nie­ją­cym ekra­nem lap­to­pa.


    Po­sta­no­wi­łam do­tle­nić mózg. Może kie­dy go do­tle­nię, to za­cznie dzia­łać.


    Było miłe sierp­nio­we po­po­łu­dnie, do­cho­dzi­ła szes­na­sta. Zza otwar­te­go okna do­bie­gał świer­got ką­pią­cych się w pia­sku wró­bli. Pan Kot wy­grze­wał się na pa­ra­pe­cie w reszt­kach za­cho­dzą­ce­go chmu­ra­mi słoń­ca. Po­go­da była nie naj­gor­sza na pra­cę w ogro­dzie.


    Wy­ję­łam z szaf­ki w przed­po­ko­ju ro­bo­cze ciu­chy, czar­ny pod­ko­szu­lek pa­mię­ta­ją­cy lep­sze cza­sy, leg­gin­sy i chust­kę na gło­wę. Zmie­ni­łam oku­la­ry. Te, w któ­rych pi­szę, cza­sa­mi same mi się zsu­wa­ją z nosa.


    Za­mie­rza­łam upi­ło­wać nad­ła­ma­ny ko­nar wierz­by ro­sną­cej na­prze­ciw ku­chen­ne­go okna. Wierz­ba po­sa­dzo­na przed do­mem dla ozdo­by z cza­sem roz­ro­sła się i za­czę­ła sku­tecz­nie przy­sła­niać wi­dok na ogród. Trze­ba było przy­ciąć ko­na­ry i ure­gu­lo­wać buj­ne pędy. Ostat­nie hu­ra­ga­no­we wia­try nad­ła­ma­ły jed­ną z grub­szych ga­łę­zi, więc te­raz tyl­ko wy­star­czy­ło do­po­móc na­tu­rze.


    W pierw­szej ko­lej­no­ści wy­wlo­kłam dra­bin­kę, któ­ra na­le­ża­ła do ka­te­go­rii cięż­kiej. Była me­ta­lo­wa, ale nie alu­mi­nio­wa, więc wy­ma­ga­ła siły chło­pa i sta­bil­ne­go pod­ło­ża. Kom­plet pił le­żał na sza­fie na gan­ku. Wpraw­dzie w dwóch, ta­kich do cień­szych ga­łę­zi, ki­wa­ły się ro­ze­schłe trzon­ki, ale wy­star­czy­ło do­raź­nie omo­tać je pla­strem, żeby się usta­bi­li­zo­wa­ły. Wzię­łam też dwa se­ka­to­ry, mały i duży z prze­dłu­żo­ny­mi ra­mio­na­mi, prze­zna­czo­ny do przy­ci­na­nia grub­szych ga­łę­zi. Przy­da się. Po­trze­bo­wa­łam jesz­cze po­rząd­nej sie­kier­ki. Moja z wy­glą­du i gra­ma­tu­ry przy­po­mi­na­ła ka­tow­ski to­pór. Nie mu­sia­łam da­le­ko szu­kać, gdyż tkwi­ła na po­ste­run­ku w piw­ni­cy, przy­tu­lo­na do pie­ca cen­tral­ne­go ogrze­wa­nia. Tro­chę przy­rdze­wia­ła od wil­go­ci, ale gdy łup­nę parę razy w drze­wo, to się sama od­rdze­wi.


    By­łam go­to­wa. Po usu­nię­ciu ko­na­ra za­mie­rza­łam po­sprzą­tać le­żą­ce wo­kół sta­rej psiej budy ga­łę­zie, wy­ple­wić grząd­kę, za­mieść wo­kół i ogól­nie po­czuć, że jesz­cze się do cze­goś na­da­ję.


    Dra­bin­kę usta­wi­łam tak, aby opie­ra­ła się bo­kiem o pień drze­wa. Do­dat­ko­wa ase­ku­ra­cja za­wsze jest mile wi­dzia­na. Na ostat­nim stop­niu sta­no­wią­cym nie­wiel­ką plat­for­mę po­ło­ży­łam trzy piły, sie­kier­kę i se­ka­tor. Ten duży. Spraw­dzi­łam sta­bil­ność dra­bi­ny i we­szłam na pierw­szy sto­pień. Po­tem na ko­lej­ne. Po­wia­ło z lek­ka i sprę­ży­sta ga­łąź wierz­by mu­snę­ła mnie po nie­dba­le za­wią­za­nej chu­st­ce. Chwy­ci­łam moc­niej za uchwyt dra­bin­ki i sto­jąc na przed­ostat­nim stop­niu, schy­li­łam się po piłę. Ze­rwał się moc­niej­szy wiatr. Ści­snę­łam rącz­kę na­rzę­dzia i har­do za­bra­łam się do pra­cy.


    Bia­łe wió­ry osy­py­wa­ły moją twarz i ręce, przy­no­sząc ze sobą ja­kieś czar­no-rude dro­bia­zgi. Nie zwra­ca­łam uwa­gi, gdyż by­łam za­ję­ta wy­mie­nia­niem piły na se­ka­tor. Chcia­łam prze­ciąć gru­bą korę drze­wa, żeby ła­twiej szło pi­ło­wa­nie. Prze­cię­łam, szczę­śli­wie uni­ka­jąc roz­bi­cia oku­la­rów. Za­wsze za­po­mi­nam, że se­ka­tor swo­je waży i lubi od­ska­ki­wać od prze­ci­na­nej ga­łę­zi. Odło­ży­łam na­rzę­dzie i po­chy­li­łam się po sie­kier­kę. Wzię­łam trzo­nek do ręki, go­to­wa do uży­cia środ­ków osta­tecz­nych, i do­pie­ro wte­dy za­uwa­ży­łam, że te dro­bia­zgi to mrów­ki. Za­sko­czo­na od­kry­ciem, tak się za­mach­nę­łam, że mało bra­ko­wa­ło, a wła­sno­ręcz­nie skró­ci­ła­bym się o gło­wę. Dra­bin­ka za­ko­ły­sa­ła, gdy upar­cie bro­ni­łam się cięż­kim na­rzę­dziem od mrów­czej cze­re­dy. Zje­cha­łam po pię­ciu stop­niach na zie­mię, kla­piąc z roz­gło­sem w obi­ty papą ta­ras dla psa. Sie­kier­ka wy­lą­do­wa­ła obok mnie, a mrów­ki naj­spo­koj­niej w świe­cie wę­dro­wa­ły po mo­ich ra­mio­nach. Mał­py wred­ne!


    Ma­so­wa­łam obo­la­ły ty­łek kom­plet­nie znie­chę­co­na i siłą roz­pę­du kom­bi­no­wa­łam co da­lej. Mrów­ki strze­pa­łam. Dla po­zo­ru uda­ły, że się mnie boją. Nad­pi­ło­wa­ny ko­nar za­wi­snął nad moją gło­wą, stwa­rza­jąc cał­kiem re­al­ne za­gro­że­nie. Zwłasz­cza że wiał sil­ny wiatr, a nie­bo z nie­co za­chmu­rzo­ne­go, ale mi­łe­go dla oka, prze­szło w nor­mal­ne pol­skie, przy­no­szą­ce za­wie­ru­chy i desz­cze. Po­sta­no­wi­łam ko­nar ukrę­cić. Ewa­ku­owa­łam dra­bin­kę. Opar­ta o ogro­dze­nie nie po­win­na ni­ko­mu zro­bić krzyw­dy. Na­rzę­dzia prze­nio­słam na wspo­mnia­ny ta­ras, a sama po­de­szłam do zwi­sa­ją­cej ga­łę­zi. Krę­ci­łam zgod­nie z ru­chem wska­zó­wek ze­ga­ra. Gdy trza­snę­ła, za­chwia­łam się i z ko­na­rem w ob­ję­ciach wy­lą­do­wa­łam na kup­ce pra­co­wi­cie gro­ma­dzo­nych ka­mie­ni po­trzeb­nych do zbu­do­wa­nia skal­nia­ka. W ko­ści ogo­no­wej ża­ło­śnie chrup­nę­ło, a ja przy­po­mnia­łam so­bie, że mia­łam przy­swa­jać świe­że po­wie­trze, a nie uszka­dzać tyl­ną część cia­ła.


    Są­sie­dzi za­ję­ci swo­imi spra­wa­mi nie re­ago­wa­li na moje eks­ce­sy, a Pan Kot, któ­ry za­stał mnie w mo­men­cie, gdy usi­ło­wa­łam zwlec się z góry po­lnych ka­mie­ni, pa­trzył dziw­nie, ni to z wy­rzu­tem, ni z po­li­to­wa­niem. Ale mu się sie­ro­ta w domu tra­fi­ła. Po­zno­si­łam na­rzę­dzia, a cięż­szy niż my­śla­łam ko­nar prze­wlo­kłam po zie­mi, sa­piąc z wy­sił­ku, i uło­ży­łam przy ogro­dze­niu od­dzie­la­ją­cym mój ogród od są­sia­dów. Dra­bin­kę zo­sta­wi­łam w spo­ko­ju i od­pu­ści­łam ogro­do­we po­rząd­ki.


    Moja ogrod­ni­cza nad­gor­li­wość na nic się zda­ła, a ja po raz któ­ryś z rzę­du za­da­łam so­bie py­ta­nie o sens ta­kie­go, a nie in­ne­go ży­cia. Mo­głam miesz­kać w blo­ku albo – w ra­mach za­słu­żo­nych luk­su­sów – w apar­ta­men­cie z dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­ną ochro­ną, uni­ka­jąc nie dość że kon­tak­tów mię­dzy­ludz­kich, to też jak­że bli­skich kon­tak­tów z na­tu­rą, a kon­kret­nie z zie­mią i górą ka­mie­ni. Wy­po­czę­te pal­ce same tań­czy­ły­by po kla­wi­szach, pro­du­ku­jąc kry­mi­nał za kry­mi­na­łem.


    A może prze­rzu­cić się na pi­sa­nie ro­man­sów?


    To by­ło­by zde­cy­do­wa­nie prost­sze. On ko­cha, ona nie ko­cha. Albo od­wrot­nie. On wy­jeż­dża, bo nie może znieść od­rzu­ce­nia, ona orien­tu­je się, że jed­nak go ko­cha, ale on już zdą­żył po­ślu­bić inną, więc ona też wy­cho­dzi za mąż. Mi­ja­ją lata, spo­ty­ka­ją się na zjeź­dzie szkol­nym na przy­kład, uczu­cie wy­bu­cha, ale po­tem on lą­du­je w szpi­ta­lu, bo miał wy­pa­dek, gdy wra­cał taki za­ko­cha­ny. Ona my­śli, że ją wy­ko­rzy­stał, więc po­now­nie wy­cho­dzi za mąż za pierw­sze­go z brze­gu. Zno­wu mi­ja­ją lata, spo­ty­ka­ją się w eks­klu­zyw­nym domu star­ców, obo­je sa­mot­ni z głę­bo­kim po­sta­no­wie­niem spę­dze­nia ra­zem ostat­nich dni ży­cia. Ślub, żeby wszyst­ko było for­mal­nie, i bia­ła suk­nia pan­ny mło­dej.


    Len­ka, czyś ty osza­la­ła?! Ja­kiej pan­ny mło­dej!? Suk­nię już daw­no mole zżar­ły. Ro­man­se są do kitu. Wolę pi­sać kry­mi­na­ły.


    Strze­pa­łam z sie­bie reszt­ki mró­wek i zdję­łam z wło­sów po­szar­pa­ną przez ga­łę­zie chust­kę. Umy­łam się i prze­bra­łam w dres. Za okna­mi zro­bi­ło się już cał­kiem ciem­no, a o szy­by wa­li­ły duże kro­ple desz­czu. Pan Kot sie­dział na wy­cie­racz­ce przed drzwia­mi do domu i cze­kał, aż go wpusz­czę. Kość ogo­no­wa bo­la­ła mnie co­raz sil­niej. Po­trze­bo­wa­łam cze­goś spe­cjal­ne­go, żeby wró­cić do for­my.


    Pa­dło na grzań­ca. Mia­łam otwar­te wino, jesz­cze z ze­szłe­go mie­sią­ca. Na­wet je­śli tro­chę wy­wie­trza­ło, to na grzań­ca się nada. Cy­na­mon, goź­dzi­ki, odro­bi­na mio­du. Za­grzać.


    W pierw­szej ko­lej­no­ści da­łam jeść Panu Kotu, któ­ry miał w no­sie moją obo­la­łość i chciał do­stać to, co mu się w ra­mach współ­miesz­ka­nia na­le­ża­ło. Kie­dy już go ob­słu­ży­łam, za­ję­łam się sobą. Wla­łam wino do ron­del­ka, po­sta­wi­łam na ogniu, do­da­łam resz­tę in­gre­dien­cji i wcią­gnę­łam za­pach świąt. Za oknem na­dal ciu­pa­ło ża­ba­mi, a mnie ogar­nia­ła sen­ność. Ock­nę­łam się, gdy bul­go­czą­ce wino za­czy­na­ło spły­wać po ze­wnętrz­nych ścian­kach ron­del­ka, wy­dzie­la­jąc przy tym upoj­ne ko­rzen­ne wo­nie. Zno­wu prze­go­to­wa­łam…


    Pan Kot z na­masz­cze­niem wy­li­zy­wał reszt­ki tuń­czy­ka w so­sie wła­snym, któ­re po­de­schły i przy­war­ły do ścia­nek mi­secz­ki. Był zmę­czo­ny po ca­łym dniu wy­tę­żo­nej pra­cy, a woń wy­do­by­wa­ją­ca się z usta­wio­ne­go na ku­chen­ce gar­nusz­ka dzia­ła­ła na nie­go usy­pia­ją­co.


    Co zno­wu ta sie­ro­ta wy­my­śli­ła? Już i tak z le­d­wo­ścią dzi­siaj po­wstrzy­mał się przed wie­le mó­wią­cym prych­nię­ciem na wi­dok cia­ła gra­mo­lą­ce­go się z wy­sił­kiem i po­ję­ki­wa­niem z kup­ki ka­mie­ni. Nie za­mie­rzał jej przy­po­mi­nać, że wła­sno­ręcz­nie i do­bro­wol­nie zgro­ma­dzi­ła ster­ty gru­zu szum­nie na­zy­wa­ne­go ka­mie­nia­mi wa­pien­ny­mi. Obok uło­ży­ła oto­cza­ki, któ­re po­dob­no mia­ły ozdo­bić ogro­do­we oczko. Oby.


    Usa­do­wił się wy­god­niej na pa­ra­pe­cie i z lek­ka czknął rybą. Zno­wu zjadł zbyt dużo. Z mo­zo­łem pod­niósł łap­kę do pyszcz­ka i za­czął czy­ścić pa­zu­ry. No już, już, wy­łącz te smro­dy, ko­bie­to. Że też wszyst­kie­go trze­ba w tym domu pil­no­wać!


    W koń­cu wy­łą­czy­ła. Przez chwi­lę sta­ła i wdy­cha­ła za­pach, jak­by to co naj­mniej była ko­ci­mięt­ka. Wla­ła mik­stu­rę do kub­ka i po­szła za­smra­dzać po­kój. I gdzie on bę­dzie spał?


    Pan Kot po­tę­pia­ją­co mach­nął łapą i po­sta­no­wił, że wyj­dzie na dwór. Tę noc spę­dzi poza do­mem, choć­by miał spać na wy­cie­racz­ce.


    A po­tem ła­ska­wie wró­ci. Jak za­wsze.


    Ra­nek wstał rześ­ki. Po­wia­ło chło­dem. Kto to wi­dział ta­kie wa­ha­nia tem­pe­ra­tu­ry pod ko­niec sierp­nia! Było nie było, to wciąż jest lato. Od upa­łu po­wy­żej trzy­dzie­stu stop­ni do desz­czo­wych trzyd­nió­wek z tem­pe­ra­tu­rą w po­ry­wach do pięt­na­stu. Choć­by czło­wiek nie wiem jak chciał twór­czo pra­co­wać, to i tak nie jest w sta­nie. Po­go­da na to nie po­zwa­la.


    Kość ogo­no­wa bo­la­ła mnie co­raz moc­niej, więc sie­dze­nie spra­wia­ło trud­no­ści. Py­ta­nie, ja­kim cu­dem co­kol­wiek na­pi­szę i wy­ro­bię się z ter­mi­nem do po­ło­wy li­sto­pa­da, wi­sia­ło w po­wie­trzu bez od­po­wie­dzi. Już daw­no prze­sta­łam wie­rzyć w cuda. Za wy­jąt­kiem tych pod pa­tro­na­tem świę­te­go An­to­nie­go, ale to cał­kiem inna spra­wa i po­rząd­ny świę­ty.


    Po­sta­no­wi­łam, że po śnia­da­niu jesz­cze raz prze­czy­tam kon­spekt przy­szłej książ­ki i spró­bu­ję pod­jąć ja­kieś de­cy­zje. Co­kol­wiek, by­le­by pchnąć spra­wy do przo­du. Mor­der­cę mia­łam wy­my­ślo­ne­go, a nie­bosz­czyk, cóż… nie był taki zły.


    Otwo­rzy­łam okno, żeby po­kój się prze­wie­trzył, gdyż na­dal czu­łam lek­ką woń mo­ich ku­li­nar­nych eks­pe­ry­men­tów z wi­nem. Pan Kot uło­żył się na ka­na­pie, przy­go­to­wa­ny do gła­ska­nia, a ja się­gnę­łam po na­kre­ślo­ny ja­kiś czas temu plan i za­głę­bi­łam się w czy­ta­niu.


    Przy­szły De­nat stwa­rzał pew­ne pro­ble­my. Dzien­ni­karz z wy­kształ­ce­nia i za­wo­du jesz­cze do nie­daw­na zaj­mu­ją­cy się pro­ble­ma­mi typu: skłon­no­ści prze­brzmia­łej gwiaz­dy do al­ko­ho­lu, ku­ra­cja od­chu­dza­ją­ca zna­ne­go pre­zen­te­ra czy eks­pre­so­we prze­dłu­ża­nie wło­sów w sa­lo­nie pięk­no­ści bę­dą­cym pral­nią brud­nych pie­nię­dzy ma­fii. Oczy­wi­ście o sa­mej ma­fii nie pi­sał, gdyż nie za­mie­rzał mieć więk­szych pro­ble­mów. On spe­cja­li­zo­wał się w ce­le­bry­tach. Męż­czy­zna jesz­cze mło­dy i w mia­rę przy­stoj­ny, jak­by to mia­ło mieć zna­cze­nie dla roz­wo­ju sy­tu­acji, z mało skom­pli­ko­wa­nym ży­cio­ry­sem, u któ­re­go do­szły do gło­su reszt­ki am­bi­cji i po­sta­no­wił wy­ja­śnić spra­wę, na któ­rą na­tknął się, tro­piąc śla­dy drob­nych afer wy­bu­cha­ją­cych w wy­mu­ska­nym świat­ku ce­le­bry­tów.


    Dla­cze­go fa­cet, któ­ry przez więk­szość za­wo­do­we­go ży­cia zaj­mo­wał się po­rów­ny­wa­niem nóg dru­go­rzęd­nych ak­to­rek, ry­zy­ku­je ka­rie­rę? Ja­kiś po­wód musi być. Może mu ktoś mi­mo­cho­dem ro­dzi­nę skrzyw­dził, przy­krość wy­rzą­dził nie­spo­dzie­wa­ną albo gro­ził i oka­za­ło się, że aku­rat na ten typ czło­wie­ka groź­by dzia­ła­ją po­bu­dza­ją­co. Ru­szył więc do dzia­ła­nia.


    „Przy­szły De­nat prze­szedł prze­mia­nę po za­ła­ma­niu psy­chicz­nym by­łej na­rze­czo­nej uwi­kła­nej w nie­le­gal­ne in­te­re­sy pro­wa­dzo­ne przez fir­my Przy­szłe­go Mor­der­cy” – tyle pod­po­wie­dział mi kon­spekt.


    Przy­szły Mor­der­ca też ni­cze­go so­bie… To oso­ba uwa­ża­ją­ca, że jest nie­ty­kal­nym pęp­kiem świa­ta. Kie­dy ktoś z ze­wnątrz za­czął wę­szyć wo­kół nie­go, zro­bi­ło się go­rą­co. No, może nie od razu go­rą­co, ale nie­przy­jem­nie cie­pło. A ta­kie­go nie­przy­jem­ne­go cie­peł­ka nie lu­bią lu­dzie biz­ne­su. Naj­więk­szy kom­fort czu­ją, gdy wo­kół jest ci­cho i spo­koj­nie, a oni z uśmie­chem za­ła­twia­ją swo­je spra­wy.


    Mnó­stwo osób po­stron­nych. Zde­cy­do­wa­nie za dużo, oce­ni­łam. Mu­szę ko­goś wy­ciąć. Czy­ta­łam, za­sta­na­wia­jąc się, co mnie pod­ku­si­ło, by tak na­mo­tać w kon­spek­cie. Po­win­no być pro­sto, przej­rzy­ście i zro­zu­mia­le dla czy­tel­ni­ka, a sama się w tym gu­bię.


    I naj­waż­niej­sza spra­wa – lo­ka­li­za­cja!


    Przy­po­mnia­łam so­bie lata temu pod­czy­ty­wa­ne po­ra­dy na te­mat pi­sa­nia be­st­sel­le­rów. Sta­ło tam jak byk, że naj­waż­niej­sza oprócz mi­ło­ści jest lo­ka­li­za­cja. Czy­li żad­na pi­pi­dów­ka, żad­na pro­win­cja, co naj­mniej Wro­cław albo Gdańsk, a naj­le­piej od razu z gru­bej rury wy­słać bo­ha­te­rów do Lon­dy­nu albo in­ne­go Pa­ry­ża. Z prze­ję­cia za­czę­łam ob­gry­zać ostat­ni ołó­wek. Chcia­łam za­bły­snąć, wy­my­ślić coś atrak­cyj­ne­go i prze­bić tym inne kry­mi­na­ły.


    Tak… to było to! Po­win­nam wy­słać mor­der­cę do Bar­ce­lo­ny! Tor­re­ador w cza­sie cor­ri­dy przez przy­pa­dek za­miast byka za­bi­ja nie­szczę­sną ofia­rę, któ­ra nie wia­do­mo w jaki spo­sób zna­la­zła się w za­się­gu tej tam dłu­giej, ni­g­dy nie pa­mię­tam, jak się to na­rzę­dzie zbrod­ni na­zy­wa. Za­pa­da ci­sza, wszy­scy na ostat­nim wde­chu, a tu świst i de­nat gwa­ran­to­wa­ny. Tor­re­ador pła­cze rzew­ny­mi łza­mi i oka­zu­je się ko­bie­tą.


    Wzru­sza­ją­ce, jed­nak to nie ten ga­tu­nek li­te­rac­ki. Poza tym o ile do­brze pa­mię­tam, cor­ri­dy w Ka­ta­lo­nii zo­sta­ły za­ka­za­ne. I bar­dzo do­brze! Ro­bie­nie spek­ta­klu ze śmier­ci za­szczu­te­go zwie­rzę­cia ni­ko­mu nie przy­no­si chlu­by.


    Tak się wczu­łam, że pra­wie mia­łam przed ocza­mi sce­nę ko­na­nia i nie­sie­nia po­mo­cy usta-usta. Z za­my­śle­nia wy­rwał mnie gwał­tow­ny dźwięk przy­po­mi­na­ją­cy ryk kro­wy. To pies pań­stwa Ma­zur­ków sy­gna­li­zo­wał po­trze­bę na­tych­mia­sto­we­go wyj­ścia na spa­cer. Za­nim zdą­ży­łam odło­żyć lap­ka z ko­lan na ławę, do ka­ko­fo­nii dźwię­ków do­łą­czył od­głos ko­siar­ki spa­li­no­wej, któ­rą uru­cho­mił są­siad, i war­kot he­li­kop­te­ra zmie­rza­ją­ce­go w kie­run­ku szpi­ta­la. O bło­gim spo­ko­ju, jak­że po­trzeb­nym przy pi­sa­niu, mo­głam za­po­mnieć.


    Zro­bi­łam li­stę za­ku­pów, prze­bra­łam się w dy­żur­ne wyj­ścio­we ciu­chy i wy­szłam do skle­pu.


    Mia­stecz­ko jest więk­sze, niż my­ślą ci, któ­rzy po raz pierw­szy sły­szą jego na­zwę. Kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy miesz­kań­ców, mnó­stwo im­prez kul­tu­ral­nych, do­oko­ła pola i wsie. To ide­al­ne miej­sce. Miesz­kam w nim od uro­dze­nia i nie za­mie­rzam się wy­pro­wa­dzać. Bo niby do­kąd? Do War­sza­wy? To aku­rat mi do szczę­ścia nie jest po­trzeb­ne. Na ja­kąś wieś ci­chą i przy­tul­ną, gdzie w każ­dej cha­łu­pie trup w piw­ni­cy ukry­ty i mno­gość nie­wy­ja­śnio­nych spraw przy­tła­cza? Też nie. W na­szych piw­ni­cach jest wy­star­cza­ją­co dużo tru­pów. Peł­ny asor­ty­ment. Naj­lep­sze do miesz­ka­nia są mia­sta, w któ­rych za­cho­wu­jąc względ­ną ano­ni­mo­wość, mo­że­my czuć się bez­piecz­nie. Nie za duże, nie za małe. Moje wła­śnie ta­kie jest. Ry­nek i sta­re mia­sto zlo­ka­li­zo­wa­ne w cen­tral­nym punk­cie miej­skiej mapy oraz osie­dla skła­da­ją­ce się z blo­ków wy­bu­do­wa­nych w la­tach sześć­dzie­sią­tych i sie­dem­dzie­sią­tych mi­nio­ne­go stu­le­cia. Kil­ka wie­żow­ców to efekt pra­cy bu­dow­ni­czych we wcze­snych la­tach osiem­dzie­sią­tych, a roz­ra­sta­ją­ce się dziel­ni­ce pod­miej­skie to plon ostat­nich lat.


    Dzi­siaj słoń­ce zdro­wo przy­pie­ka, a ja idę lewą stro­ną uli­cy, cho­wa­jąc się w cie­niu wy­bu­ja­łych lip po­sa­dzo­nych w ra­mach prac spo­łecz­nych wy­ko­ny­wa­nych w la­tach sie­dem­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku. Wlo­kę się po­wo­li, obo­la­ła po wczo­raj­szych har­cach z sie­kier­ką, po­ty­ka­jąc się na nie­rów­nych płyt­kach chod­ni­ko­wych. Mi­jam domy jed­no­ro­dzin­ne, wy­mie­nia­jąc z ich miesz­kań­ca­mi zwy­cza­jo­we „dzień do­bry”. Po­go­da do­pi­sa­ła, więc lu­dzie sta­ra­ją się nad­go­nić za­le­gło­ści w ogro­dach, pie­lą ra­bat­ki i ko­szą traw­ni­ki na po­tę­gę. Ja też po­win­nam, bo za chwi­lę za­miast w mia­rę za­dba­ne­go ogro­du będę mia­ła za­ro­śnię­tą wy­bu­ja­łą tra­wą i po­lnym kwie­ciem łąkę. Nie ma zmi­łuj, swo­je trze­ba zro­bić, na­wet książ­ka musi po­cze­kać. Mo­bi­li­zu­ję się i przy­spie­szam kro­ku. Na szczę­ście do naj­bliż­sze­go skle­pu mam nie­da­le­ko. Zo­sta­wiam za sobą dom­ki i wcho­dzę po­mię­dzy czte­ro­pię­tro­we blo­ki. To wła­śnie tam jest zlo­ka­li­zo­wa­ny mój ulu­bio­ny sklep.


    W środ­ku wie­je pust­ka­mi. Jak za­wsze ku­pu­ję pół bo­chen­ka chle­ba, ma­sło, twa­róg pół­tłu­sty, dwa­dzie­ścia deko sera żół­te­go, wodę mi­ne­ral­ną nie­ga­zo­wa­ną oraz kil­ka pla­ster­ków wę­dli­ny, bar­dziej dla Pana Kota niż dla mnie. Po­dob­no nie na­le­ży kar­mić ko­tów wę­dli­ną. Jed­nak cóż zro­bić, sko­ro Pan Kot uwiel­bia szyn­ko­wą. Do­ku­pu­ję dwie pusz­ki tuń­czy­ka w so­sie wła­snym i wę­dzo­ną ma­kre­lę. Wy­glą­da na świe­żą. Zje­my z Pa­nem Ko­tem na ko­la­cję. W pa­mię­ci prze­bie­gam stan za­pa­sów. Sa­szet­ki jesz­cze są, su­cha kar­ma też. W ra­zie cze­go do­ku­pię na­stęp­nym ra­zem w zoo­lo­gicz­nym. Dla sie­bie nie za­mie­rzam go­to­wać obia­du. Od­kąd mama wy­je­cha­ła do cio­ci, od­tąd z le­ni­stwa prze­szłam na su­chy pro­wiant tyl­ko dla spo­ko­ju su­mie­nia uzu­peł­nia­ny go­to­wa­ny­mi wa­rzy­wa­mi.


    Moje my­śli krą­żą wo­kół tego kry­mi­na­łu, któ­ry nie chce się dać na­pi­sać. De­nat. Naj­waż­niej­szy jest de­nat. A może jed­nak mor­der­ca? Nie. Ab­so­lut­nie nie. Naj­waż­niej­szy jest mo­tyw. Po­wód, dla któ­re­go oso­ba po­zor­nie, a może na­wet nie po­zor­nie, tyl­ko na­praw­dę po­rząd­na i pro­spo­łecz­na jest go­to­wa się­gnąć po środ­ki osta­tecz­ne i za­bić. Po­dob­no każ­dy z nas w okre­ślo­nych oko­licz­no­ściach może się stać mor­der­cą. Do­wie­dli tego ame­ry­kań­scy ucze­ni. A je­śli to wła­śnie oni tego do­wie­dli – kim­kol­wiek są – nie po­zo­sta­je mi nic in­ne­go, jak przy­jąć to za pew­nik. Wszak wszyst­kie teo­rie eks­por­to­wa­ne zza oce­anu są u nas nie­pod­wa­żal­ną praw­dą.


    Wra­cam ob­ła­do­wa­na siat­ka­mi, bo wstą­pi­łam jesz­cze do wa­rzyw­nia­ka i do­ku­pi­łam tro­chę ziem­nia­ków, dwa bu­ra­ki, pę­czek mar­che­wek, jabł­ka i cu­kier. Do­brze, że mie­li ten cu­kier, bo nie umiem pić gorz­kiej kawy. Ziem­nia­ki ugo­tu­ję w mun­dur­kach, za­wsze to mniej pra­cy, a po­da­ne z ma­słem i solą są na­miast­ką tych pie­czo­nych nie­gdyś w ogni­sku. Pra­cy nie wy­ma­ga­ją, a za­cho­wu­ją po­zo­ry obia­du. Idę skró­tem koło domu dziec­ka. Kil­ku na­sto­lat­ków gra w pił­kę, za któ­rą goni też bia­ły pies po­dob­ny do la­bra­do­ra. Za­ję­ci swo­imi spra­wa­mi, nie zwra­ca­ją na mnie uwa­gi. Prze­my­kam w stro­nę bra­my. Nie uśmie­cha mi się obe­rwać pił­ką w gło­wę. Po­win­nam cho­dzić przez szkol­ne bo­isko, by­ło­by szyb­ciej, ale pe­szą mnie te wy­wiesz­ki, że za­bro­nio­ne. Bram­ki już od kil­ku lat nie ma, bra­ma otwar­ta, wszy­scy cho­dzą, a tu za­bro­nio­ne. To moja daw­na szko­ła. Mnó­stwo wspo­mnień łą­czy mnie z tymi od­no­wio­ny­mi za unij­ne pie­nią­dze mu­ra­mi. Do­sko­na­le pa­mię­tam lek­cje fi­zy­ki w sali scho­wa­nej we wnę­ce przy wej­ściu do po­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go. To tam drew­nia­nym krze­słem przy­ło­ży­łam ko­le­dze, któ­ry nie­opatrz­nie wy­pro­wa­dził mnie z rów­no­wa­gi. Bić się nie lu­bi­łam, ale krze­sło jako na­rzę­dzie od­we­tu si­ło­we­go spraw­dzi­ło się zna­ko­mi­cie. Poza tym lek­cje nie były zbyt atrak­cyj­ne i mało kto zwra­cał uwa­gę na pró­bu­ją­cą nas cze­goś na­uczyć fi­zycz­kę, ską­d­inąd bar­dzo sym­pa­tycz­ną i lu­bia­ną na­uczy­ciel­kę. Tyl­ko ta fi­zy­ka ni­ko­mu nie le­ża­ła. Zda­je się, że jej też nie.


    Ogól­nie bar­dzo miło wspo­mi­nam czas pod­sta­wów­ki. Na przy­kład bi­blio­te­ka… Tak się za­my­śli­łam, że o mało nie uszko­dzi­łam fa­ce­ta, któ­ry szedł z na­prze­ciw­ka. Duży i przy­cięż­ki, za­mor­ty­zo­wał moje po­tknię­cie, wy­ka­zu­jąc się re­flek­sem i pod­trzy­mu­jąc mnie za ra­mię. Mało bra­ko­wa­ło, a wraz z sia­ta­mi wy­lą­do­wa­ła­bym na zie­mi!


    Bąk­nę­łam ja­kieś nie­mra­we „prze­pra­szam”, chcąc w mia­rę kul­tu­ral­nie zejść mu z dro­gi i udać się w kie­run­ku wej­ścia do szko­ły. Chęt­nie spraw­dzi­ła­bym, gdzie te­raz znaj­du­je się bi­blio­te­ka. Po trzy­dzie­stu pię­ciu la­tach wszyst­ko mia­ło pra­wo się zmie­nić albo mnie w pa­mię­ci prze­sta­wić. Fa­cet stał jak wmu­ro­wa­ny, wpa­tru­jąc się we mnie tro­chę na­zbyt in­ten­syw­nie. Po­czu­łam się nie­swo­jo. Wpraw­dzie był śro­dek dnia, a na­wet co bar­dziej do­cie­kli­wi do­strze­gli­by, że do środ­ka dnia kil­ku go­dzin bra­ku­je – jed­nak strach mnie ob­le­ciał. Jak mó­wią, „dla chcą­ce­go nic trud­ne­go”. Kto po­wie­dział, że nie moż­na mor­do­wać w po­łu­dnie? Był­by z tego na­wet nie­zły ty­tuł w lo­kal­nej pra­sie: „Śmierć w po­łu­dnie”.


    – Len­ka?! – Fa­cet za­gul­go­tał ra­do­śnie. – Ko­bie­to, kopę lat! Ja to mam szczę­ście… Do­pie­ro co wró­ci­łem i już cię spo­ty­kam!


    Nie ro­zu­mia­łam tej jego ra­do­ści i nie „spo­ty­kam”, tyl­ko „po­ty­kam”. To ja się o nie­go po­tknę­łam! Unio­słam gło­wę i przyj­rza­łam się uważ­niej roz­ra­do­wa­ne­mu męż­czyź­nie. Coś pik­nę­ło mi w środ­ku, bo te oczy­ska były jak dwa je­zio­ra głę­bo­kie, pra­wie Hań­cza. No, nie może być! Czyż­by Eu­ge­niusz Słod­ki się od­na­lazł?


    – Gie­niu, to na­praw­dę ty? – kwik­nę­łam ra­do­śnie, po­wstrzy­mu­jąc od­ruch po­now­ne­go rzu­ce­nia mu się w ra­mio­na. Już w peł­ni uspra­wie­dli­wio­ne­go.


    – Pa­mię­tasz? No ty byś nie pa­mię­ta­ła… – mam­ro­tał z roz­czu­le­niem, za­baw­nie po­dry­gu­jąc. – Ko­niecz­nie mu­si­my się spo­tkać i po­ga­dać. Masz kon­takt z na­szy­mi? Bo ja w ogó­le, ale po­my­śla­łem, że przy­ja­dę i ko­goś znaj­dę. Sią­dzie­my, po­ga­da­my… Bę­dzie jak za daw­nych cza­sów. Na­sza sta­ra buda – wes­tchnął z roz­rzew­nie­niem. Prze­rwał ty­ra­dę, żeby zła­pać od­dech. Za­nim zdą­ży­łam się wtrą­cić, kon­ty­nu­ował: – Len­ka, na­wet nie wiesz, jak się cie­szę, że cię wi­dzę. To co? Dzi­siaj wie­czo­rem? – Wy­jął ręce z kie­sze­ni, tłam­sząc w nich wi­zy­tów­kę. – Masz. Tu jest nu­mer do mnie – rzekł i wci­snął mi kar­to­nik. Się­gnął jesz­cze raz do kie­sze­ni i wy­grze­bał z niej te­le­fon ko­mór­ko­wy. – Rzuć no na­mia­ry na sie­bie, że­by­śmy kon­tak­tu nie stra­ci­li – roz­ka­zał.


    No to rzu­ci­łam, bo rze­czy­wi­ście by­ło­by głu­pio tak się od­na­leźć i od razu zgu­bić. Po­my­śla­łam, że jak kuć że­la­zo, to tyl­ko go­rą­ce, więc z miej­sca za­pro­po­no­wa­łam:


    – Ja­sne! Je­śli ci pa­su­je, to o siód­mej w Pi­nez­ce. Za­dzwo­nię do lu­dzi. Tyl­ko że wiesz, jak te­raz jest… Wszy­scy są ob­ło­że­ni obo­wiąz­ka­mi i mogą nie przyjść. Gdy mie­li­śmy mieć spo­tka­nie kla­so­we, to też wszy­scy chcie­li, ga­da­li, żeby zor­ga­ni­zo­wać, a po­tem po­ło­wa kla­sy nie przy­szła. Wiesz, jak jest – po­wtó­rzy­łam nie­zo­bo­wią­zu­ją­co i przy­po­mi­na­jąc so­bie o wie­lo­let­niej nie­obec­no­ści Gie­nia w Mia­stecz­ku, wy­ja­śni­łam mu, jak dojść do pro­po­no­wa­nej prze­ze mnie knaj­py.


    – Wiem, wiem… ale ty przyj­dziesz? – upew­nił się. – Bo wiesz, mamy do po­ga­da­nia.


    Mie­li­śmy.


    – Przyj­dę – za­pew­ni­łam. – Sko­ro już się od­na­la­złeś, to nie prze­pusz­czę ta­kiej oka­zji i wy­spo­wia­dam cię za wszyst­kie cza­sy – za­żar­to­wa­łam. Po chwi­li za­py­ta­łam w celu do­raź­ne­go za­spo­ko­je­nia cie­ka­wo­ści: – A gdzie ty się po­dzie­wa­łeś przez te wszyst­kie lata?


    Gie­niu łyp­nął na mnie, z lek­ka ze­zu­jąc, co ozna­cza­ło, że za­da­łam nie­wy­god­ne py­ta­nie. Od­po­wie­dział:


    – W Au­stra­lii by­łem. No to na ra­zie! – Za­krę­cił się w miej­scu i w chwi­lę po­tem znik­nął w bra­mie pro­wa­dzą­cej ze szko­ły na uli­cę, a ja – wy­bi­ta z ryt­mu – nie za­wra­ca­jąc so­bie gło­wy szkol­ną bi­blio­te­ką, po­dą­ży­łam do domu.


    Jed­no mi nie pa­so­wa­ło. Mój ko­le­ga mó­wił tak, jak­by ni­g­dy z Pol­ski nie wy­jeż­dżał, a prze­cież tyle lat w Au­stra­lii po­win­no było się od­bić na ak­cen­cie.


    Do trze­ciej zdą­ży­łam ob­dzwo­nić jed­ną trze­cią by­łej kla­sy, każ­de­go in­for­mu­jąc o po­wro­cie na­sze­go ko­le­gi z pod­sta­wów­ki, Eu­ge­niu­sza Słod­kie­go, i pla­no­wa­nym spo­tka­niu w Pi­nez­ce. Knaj­pa ta zo­sta­ła wy­bra­na ze wzglę­du na stra­te­gicz­ne po­ło­że­nie. Wszy­scy mie­li­śmy do niej rów­nie bli­sko, co da­le­ko. Były też wspo­mnie­nia – spo­tka­nie kla­so­we sprzed pra­wie dzie­się­ciu lat trwa­ją­ce upoj­nie do pią­tej nad ra­nem. To były pięk­ne cza­sy!


    Otrzą­snę­łam się z za­my­śle­nia. Po­win­nam coś prze­łknąć, bo nie lu­bi­łam wy­cho­dzić z domu głod­na, za­dzwo­nić w parę miejsc i przyjść na umó­wio­ne spo­tka­nie do­bre pięt­na­ście mi­nut wcze­śniej.


    Rze­czy­wi­ście, mie­li­śmy do po­ga­da­nia. Je­że­li kie­dy­kol­wiek mia­łam wąt­pli­wo­ści co do tego, kto za­ko­sił mi pły­tę ABBY, to te­raz już by­łam pew­na, że Słod­kie­go ru­szy­ły wy­rzu­ty su­mie­nia. Poza tym łą­czy­ła nas tam­ta spra­wa. Szcze­rze mó­wiąc, już daw­no zdą­ży­łam o niej za­po­mnieć, ale je­że­li Gie­niu ją miał na my­śli, a by­łam pra­wie pew­na, że tak, to coś było na rze­czy. Zna­leź­li­śmy się wte­dy w nie­od­po­wied­nim miej­scu o nie­wła­ści­wym cza­sie, a za­raz po­tem był ko­niec roku szkol­ne­go, ko­niec pod­sta­wów­ki, i on znik­nął. Na całe dłu­gie trzy­dzie­ści pięć lat. Cóż, po­roz­ma­wia­my. Może mój szkol­ny ko­le­ga ma cał­kiem co in­ne­go na my­śli. Tego na ra­zie nie wie­dzia­łam.


    Nie było in­ne­go wyj­ścia, jak szyb­ko przy­go­to­wać się na wie­czór.


    Do­szło do mnie, że trze­ba coś na sie­bie wło­żyć, coś in­ne­go niż dy­żur­ne ciu­chy do skle­pu. Na­le­żę do ko­biet, któ­re na ostat­ni mo­ment od­kła­da­ją szu­ka­nie w sza­fie cze­go­kol­wiek nie­zmię­te­go. Zda­rza mi się pra­so­wać, ale to rzad­kość. Po pro­stu cier­pli­wie cze­kam, aż się wy­pro­stu­je. Wła­śnie pra­co­wi­cie pro­sto­wa­łam za­gię­cia w dżin­sach, któ­re zgruch­mo­nio­ne le­ża­ły w głę­bi sza­fy, gdy roz­legł się dzwo­nek te­le­fo­nu. Mo­je­mu „pro­szę” od­po­wie­dzia­ła ni­czym nie­zmą­co­na ci­sza. By­łam do tego przy­zwy­cza­jo­na. Po ostat­nich zmia­nach zwią­za­nych z prze­łą­cze­niem na coś tam te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­ne, głos po dru­tach szedł dłu­żej i za­nim do­tarł do ucha, trze­ba było od­cze­kać. Po chwi­li do­szło do mnie koń­co­we „bry” i świst. Grzecz­nie się przy­wi­ta­łam, cze­ka­jąc, co da­lej na­stą­pi.


    – Czy mam przy­jem­ność roz­ma­wiać z wła­ści­ciel­ką nu­me­ru?


    – Tak, przy te­le­fo­nie – od­po­wie­dzia­łam, choć by­łam nie­pew­na, czy do­brze ro­bię. Czło­wiek ni­g­dy nie wie, ja­kie li­cho sie­dzi po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki.


    – Bar­dzo mi miło. Pani nu­mer te­le­fo­nu otrzy­ma­łem od Ja­ni­ny Jaś­ko­wiec, któ­ra po­trze­bu­je do­dat­ko­wej pre­zen­ta­cji, by otrzy­mać nasz je­dy­ny i nie­po­wta­rzal­ny od­ku­rzacz w ce­nie pro­mo­cyj­nej. Kie­dy mo­że­my urzą­dzić u pani tę pre­zen­ta­cję? Nad­mie­nię, że pani Ja­ni­nie się spie­szy, po­nie­waż pro­mo­cja trwa tyl­ko do dzi­siaj do go­dzi­ny dwu­dzie­stej czwar­tej. Czy dwu­dzie­sta pani od­po­wia­da? Czy mał­żo­nek bę­dzie obec­ny na po­ka­zie?


    – Jaki mał­żo­nek? – za­py­ta­łam przy­tom­nie.


    – Pani mał­żo­nek – od­po­wie­dział mój roz­mów­ca z przy­ga­ną w gło­sie. Rze­czy­wi­ście, moje py­ta­nie o mał­żon­ka było nie­co dzi­wacz­ne.


    Wzię­łam się w garść.


    – Pro­szę pana – za­czę­łam uprzej­mie – po pierw­sze nie znam żad­nej pani Jaś­ko­wiec, pierw­szy raz sły­szę to na­zwi­sko, po dru­gie ni­g­dy i pod żad­nym po­zo­rem nie urzą­dzam w moim domu pre­zen­ta­cji, a po trze­cie, naj­waż­niej­sze, mał­żo­nek roz­wiódł się ze mną po­nad dzie­sięć lat temu i szczę­śli­wie już ze mną nie miesz­ka. Zro­zu­miał pan? Nie na­da­ję się do tego typu ak­cji.


    Po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki za­pa­dła krę­pu­ją­ca ci­sza, ale męż­czy­zna szyb­ko od­zy­skał re­zon i mi­łym gło­sem za­py­tał:


    – A może ktoś z pani zna­jo­mych urzą­dził­by pre­zen­ta­cję od­ku­rza­cza u sie­bie? Je­śli poda mi pani nu­mer te­le­fo­nu, to nie bę­dzie pani mu­sia­ła cze­go­kol­wiek za­ła­twiać. Za­dzwo­nię i po­wo­łam się na pa­nią. Jak god­ność, że­bym wie­dział?


    W tym mo­men­cie zro­zu­mia­łam, że pa­dam ofia­rą wy­mu­sze­nia ujaw­nie­nia da­nych oso­bo­wych, a wska­zów­ka ze­ga­ra nie­bez­piecz­nie zbli­ża się do pią­tej. Nie si­ląc się na uprzej­mo­ści, rzu­ci­łam panu krót­kie „do wi­dze­nia” i odło­ży­łam słu­chaw­kę. Nie zdą­ży­łam ru­szyć się z miej­sca, gdy te­le­fon po­now­nie się roz­dzwo­nił. Tym ra­zem dźwięcz­nie przy­wo­ły­wa­ła mnie do sie­bie ko­mór­ka. Na wy­świe­tla­czu zo­ba­czy­łam nie­zna­ny mi nu­mer. Ode­bra­łam i nim zdą­ży­łam co­kol­wiek po­wie­dzieć, ten ktoś się roz­łą­czył. Na­ci­snę­łam wy­bie­ra­nie ostat­nie­go po­łą­cze­nia i cier­pli­wie cze­ka­łam, ale sy­gnał za­ję­to­ści nie da­wał szans na szyb­ką re­ak­cję. Od­pu­ści­łam i wró­ci­łam do wy­bie­ra­nia ciu­chów. Ja­kaś bluz­ka by się przy­da­ła do tych po­mię­tych dżin­sów.


    Na­kar­mi­łam Pana Kota, po­za­my­ka­łam wszyst­kie okna i drzwi. Jesz­cze dwa­dzie­ścia lat temu, wy­cho­dząc z domu, zo­sta­wi­ła­bym otwar­tą bram­kę i uchy­lo­ne okno na pię­trze, prze­ko­na­na, że nic złe­go stać się nie może. Tra­sę do Pi­nez­ki po­ko­na­łam w pięt­na­ście mi­nut i lek­ko zdy­sza­na opa­dłam na krze­sło przy sto­li­ku osło­nię­tym du­żym pa­ra­so­lem z na­dru­kiem lo­kal­ne­go bro­wa­ru. Uspo­ko­iłam od­dech i ro­zej­rza­łam się, usi­łu­jąc wśród ludz­kie­go mro­wia po­pi­ja­ją­ce­go piwo z ku­fli zna­leźć zna­jo­me twa­rze. Ni­ko­go. Po­my­śla­łam, że może sie­dzą we­wnątrz lo­ka­lu. Na­wet tro­chę się tym zmar­twi­łam, po­nie­waż po­go­da była od­po­wied­nia do re­lak­so­wa­nia się pod pa­ra­so­lem. Z nie­chę­cią pod­nio­słam się i po­wę­dro­wa­łam do środ­ka. We­wnątrz było pu­sto. Z gło­śni­ków są­czy­ła się nie­na­chla­na mu­zy­ka, a przy­ćmio­ne świa­tła two­rzy­ły miłą at­mos­fe­rę. Brak ob­słu­gi przy ba­rze wska­zy­wał, że klien­ci jed­nak bar­dziej ce­nią so­bie miej­sca na świe­żym po­wie­trzu. Pchnę­łam wa­ha­dło­we drzwi i we­szłam na za­ple­cze. Mło­da dziew­czy­na pa­li­ła pa­pie­ro­sa, opie­ra­jąc się ple­ca­mi o fra­mu­gę drzwi. Przy uchu trzy­ma­ła te­le­fon i nie po­świę­ca­jąc mi ani gra­ma uwa­gi, na­wi­ja­ła coś o wi­zy­cie u ko­sme­tycz­ki.


    Przy­wo­ła­łam ją bru­tal­nie do rze­czy­wi­sto­ści i po chwi­li z ma­łym pi­wem w ku­flu wy­szłam na ze­wnątrz. Ucie­szy­łam się, gdyż przy sto­li­ku sie­dzia­ły Agniesz­ka z Kaś­ką. Wła­śnie zbli­żał się też Adam, jak za­wsze z ple­ca­kiem w ręku. Zna­czy trzon gru­py przy­szedł, ale Słod­kie­go ani śla­du.


    Dzwo­ni­li­śmy do nie­go co kil­ka­na­ście mi­nut, do dzie­sią­tej ba­te­ria piw uro­sła, a Adam ner­wo­wo tłu­ma­czył żo­nie, że jesz­cze ma kil­ka spraw do za­ła­twie­nia. Po dwu­dzie­stej dru­giej od­pu­ści­li­śmy, a ja obie­ca­łam, że gdy tyl­ko Gien­ka spo­tkam, to w imie­niu wszyst­kich kum­pli obi­ję mu pysk. Bez dwóch zdań. Za­słu­żył.


    Po kil­ku dniach gniew na świe­żo od­zy­ska­ne­go i utra­co­ne­go po­now­nie ko­le­gę mi prze­szedł i za­czę­łam po­dej­rze­wać, że może stał się ofia­rą nie­szczę­śli­we­go wy­pad­ku. Gie­niu, jaki był, taki był, ale je­że­li do­brze się do­my­śla­łam, o czym chciał po­ga­dać, to bez po­wo­du by so­bie na­sze­go spo­tka­nia nie od­pu­ścił.


    Nie­co zbyt dżdży­sta i chłod­na koń­ców­ka sierp­nia za­po­mnia­ła, że jesz­cze trwa lato, i za­cho­wy­wa­ła się tak, jak­by­śmy już mie­li je­sień i to nie tę pol­ską i zło­tą, tyl­ko an­giel­ską – peł­ną sza­ru­gi i mgieł. Na­dej­ścia lep­szej po­go­dy na ra­zie nic nie za­po­wia­da­ło. Jak rzad­ko o tej po­rze roku zda­rza­ło mi się prze­pa­lać w pie­cu. Po ty­go­dniu pięt­na­sto­stop­nio­wych tem­pe­ra­tur na ze­wnątrz w domu było co­raz chłod­niej.


    Pi­sa­łam. W koń­cu uda­ło mi się zła­pać ciąg do kle­pa­nia w kla­wi­sze i nie za­wra­ca­jąc so­bie gło­wy do­raź­ny­mi po­rząd­ka­mi, za­ra­sta­ją­cym ogro­dem i in­ny­mi w tym mo­men­cie mało waż­ny­mi spra­wa­mi, za­peł­nia­łam stro­ny na ekra­nie lap­ka. Cie­szy­łam się jak głu­pia, bo w koń­cu de­nat miał się spo­tkać z mor­der­cą i wszyst­ko za­czy­na­ło się pra­wi­dło­wo ukła­dać. Kon­stru­ując in­try­gę kry­mi­nal­ną, trze­ba cały czas pa­mię­tać, by w od­po­wied­nim mo­men­cie skrzy­żo­wać dro­gi Przy­szłe­go Mor­der­cy z Przy­szłym De­na­tem. Nie za­wsze jest to ła­twe do wy­ko­na­nia, ale kry­mi­nał opie­ra się na lo­gi­ce, na­wet je­że­li czy­tel­ni­ko­wi wy­da­je się, że in­try­ga jest kom­plet­nie ode­rwa­na od rze­czy­wi­sto­ści. Nic z tego. Za­wsze w fi­na­le wi­dać za­dzierz­gnię­cie ak­cji.


    Mia­łam już po­nad pięć­dzie­siąt stron i pew­nie zmie­rza­łam ku zbrod­ni. Ak­cję, tak jak pla­no­wa­łam, czę­ścio­wo ulo­ko­wa­łam w Bar­ce­lo­nie. Wy­star­czy­ła do­bra wy­szu­ki­war­ka obiek­tów, mapy Go­ogle i lap­top pe­łen mo­ich zdjęć sprzed kil­ku lat. Szyb­ko od­świe­ży­łam so­bie pa­mięć. Parę lat temu włó­czy­łam się po za­uł­kach i nie tyl­ko za­uł­kach Bar­ce­lo­ny. Te­raz tam­te do­świad­cze­nia ze znaw­stwem prze­le­wa­łam na elek­tro­nicz­ny pa­pier. Część ak­cji dla prze­ciw­wa­gi ulo­ko­wa­łam w Mia­stecz­ku. Stąd po­cho­dził de­nat. Żeby wszyst­ko do­brze roz­pla­no­wać, po­sta­no­wi­łam zro­bić wi­zję lo­kal­ną. Pa­mięć pa­mię­cią, ale lu­bię wszyst­ko spraw­dzić oso­bi­ście. Poza tym głu­pio po­słu­gi­wać się no­wo­cze­sną tech­ni­ką, gdy wszyst­ko jest na miej­scu.


    Po­sta­no­wi­łam się ru­szyć z domu. Do po­jem­nej tor­by spa­ko­wa­łam apa­rat fo­to­gra­ficz­ny i pod­ręcz­ny no­tes, w któ­rym za­pi­su­ję na bie­żą­co po­my­sły do ksią­żek. Panu Kotu do­sy­pa­łam su­chej kar­my, żeby czuł, że o nie­go dbam, na­rzu­ci­łam na ra­mio­na lek­ką kurt­kę i wy­szłam. Pier­wot­nie plan za­kła­dał, że pod­ja­dę na miej­sce ak­cji sa­mo­cho­dem, ale plan swo­je, a ży­cie swo­je. Ty­gry­sek nie za­pa­lił, a ja zro­zu­mia­łam, że cze­ka­ją mnie nowe wy­dat­ki. Po ostat­niej re­ani­ma­cji auta usły­sza­łam, że wy­pa­da­ło­by wy­mie­nić aku­mu­la­tor, ale że sa­mo­chód spra­wo­wał się przy­zwo­icie, rada po­szła w za­po­mnie­nie. Jak­bym mało mia­ła na gło­wie. Mama mo­gła­by już wró­cić i wpro­wa­dzić sta­ły rytm do na­szej eg­zy­sten­cji. Naj­le­piej w po­sta­ci trzy­da­nio­wych obia­dów. Zre­zy­gno­wa­na, od­pu­ści­łam rzę­żą­ce­mu sa­mo­cho­do­wi, wy­ję­łam klu­czy­ki ze sta­cyj­ki i po­wę­dro­wa­łam z po­wro­tem do domu. Ta kurt­ka była zbyt lek­ka na taką po­go­dę.


    Ubra­łam się nie­co cie­plej i dziel­nie ru­szy­łam w kie­run­ku przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go. Nie cze­ka­łam dłu­go. Po kil­ku mi­nu­tach po­ja­wi­ła się pu­sta je­dyn­ka, któ­rą mo­głam do­je­chać w po­bli­że upra­gnio­ne­go miej­sca. Za­mie­rza­łam pstryk­nąć kil­ka zdjęć oraz przy­po­mnieć so­bie lo­ka­li­za­cję cha­rak­te­ry­stycz­nych punk­tów, żeby mi się od­le­gło­ści zga­dza­ły. Nie­ste­ty, mo­głam do­je­chać tyl­ko do pe­ry­fe­rii, a da­lej mu­sia­łam udać się na pie­cho­tę. W su­mie by­łam zła na sie­bie. Rów­nie do­brze mo­głam tu przy­je­chać ju­tro, a na­wet za ty­dzień. To nie! Upar­łam się na już! Wy­sia­dłam z au­to­bu­su po­py­cha­na przez babę z tor­ba­mi, któ­ra par­ła do przo­du, jak­by bra­ła udział w za­wo­dach w wy­sia­da­niu na czas. Siłą roz­pę­du do­tar­łam do ron­da i prze­cze­ka­łam sznur ti­rów, któ­re nie za­mie­rza­ły się za­trzy­mać na wi­dok oso­by sto­ją­cej przy przej­ściu. Jak za­wsze pa­no­wie kie­row­cy byli po­nad to! Gdy tyl­ko uda­ło mi się wy­pa­trzyć lukę mię­dzy sa­mo­cho­da­mi, de­spe­rac­ko wdar­łam się na przej­ście dla pie­szych i za­po­mi­na­jąc o in­stynk­cie sa­mo­za­cho­waw­czym, prze­mknę­łam na dru­gą stro­nę uli­cy. Od­gło­sy ha­mo­wa­nia za ple­ca­mi świad­czy­ły nie tyl­ko o moim re­flek­sie. Uff, od­sap­nę­łam z ulgą, naj­bar­dziej eks­tre­mal­ną część tra­sy mia­łam już za sobą. Te­raz mo­głam wrzu­cić na luz i roz­po­cząć pra­cę w te­re­nie. Nie cze­ka­jąc dłu­go, uwiecz­ni­łam na zdję­ciach sa­mo­chód cze­ka­ją­cy na no­wo­żeń­ców. Wiel­ka, bia­ła li­mu­zy­na ozdo­bio­na bi­ją­cy­mi w oczy zło­ty­mi, nie­co roz­chwia­ny­mi u pod­sta­wy ob­rącz­ka­mi przy­cią­ga­ła wzrok i re­kla­mo­wa­ła agen­cję świad­czą­cą usłu­gi ślub­ne. Przy oka­zji cyk­nę­łam zdję­cie wia­duk­tu, żeby pa­mię­tać wy­so­kość prze­jaz­du. Nie było mi to w tej chwi­li do ni­cze­go po­trzeb­ne, ale być może kie­dyś się przy­da. Prze­szłam pod most­kiem, uchy­la­jąc gło­wę przed ka­pią­cy­mi kro­pla­mi. Zno­wu na gó­rze zgro­ma­dzi­ła się ka­łu­ża po po­przed­nich desz­czach. Przy­spie­szy­łam kro­ku i wy­szłam na pro­stą. Mia­łam przed sobą roz­ga­łę­zie­nie głów­nej dro­gi. Po­sta­łam chwi­lę, przy­cią­ga­jąc uwa­gę wa­łę­sa­ją­ce­go się w oko­li­cy ma­łe­go psa. Wy­glą­dał na ta­kie­go, co lubi po­dró­że. Oczy mu błysz­cza­ły za­chę­ca­ją­co, a ogon omal nie od­padł od za­wrot­ne­go mer­da­nia. Pie­sek wy­raź­nie miał ocho­tę na moje to­wa­rzy­stwo. Okej, w ta­kim ra­zie niech on wy­bie­ra. Na los szczę­ścia, Bal­ta­za­rze, po­my­śla­łam i po­chy­la­jąc się nad psia­kiem, po­pro­si­łam do­bit­nie: pro­wadź, idzie­my. Pie­sek zro­zu­miał moje żą­da­nie i wy­sfo­ro­wał się przede mnie, bie­gnąc w kie­run­ku jed­ne­go z od­ga­łę­zień uli­cy. Do cze­go to do­szło, żeby obcy psiak wy­bie­rał mi miej­sce ak­cji, po­my­śla­łam z roz­ba­wie­niem i się­gnę­łam do tor­by, by po­wtór­nie wy­jąć z niej apa­rat fo­to­gra­ficz­ny. Ro­bi­ło się cie­ka­wie.


    Do przy­stan­ku do­wlo­kłam się ostat­kiem sił i z wes­tchnie­niem ulgi usia­dłam na ła­wecz­ce. Co mi przy­szło do gło­wy, żeby umiesz­czać część ak­cji na ko­mu­ni­ka­cyj­nym od­lu­dziu? Po­wia­ło chło­dem. Nie­bo za­cią­ga­ły brud­no­sza­re chmu­ry. Te od­gór­ne prze­ta­so­wa­nia za­po­wia­da­ły ule­wę. Już za­mie­rza­łam za­cząć roz­czu­lać się nad sobą, bo nie prze­pa­dam za taką aurą, gdy spoj­rza­łam w lewo, w stro­nę, z któ­rej miał nad­je­chać au­to­bus.


    Prze­pa­dłam!


    Ser­ce mi za­drga­ło na wi­dok za­bój­czo przy­stoj­ne­go bru­ne­ta. Stał obok przy­stan­ku i prze­pi­so­wo, poza miej­scem pu­blicz­nym, pa­lił pa­pie­ro­sa. Ach, jak on się za­cią­gał! Z ta­kim za­an­ga­żo­wa­niem i ma­estrią, jak­by od tego za­le­ża­ła jego przy­szłość. A może tak­że te­raź­niej­szość? Je­stem uczu­lo­na na dym z pa­pie­ro­sów, uni­kam pa­la­czy, ale ten miał w so­bie urok wiel­kie­go świa­ta i do­dat­ko­wo wdzięk hisz­pań­skie­go ko­chan­ka. Odzia­ny w przy­ku­sy płasz­czyk ze sztruk­su w od­cie­niu śliw­ki wę­gier­ki, czar­ne dżin­sy i szma­rag­do­wo­zie­lo­ny szal był ko­lo­ro­wą pla­mą, pac­nię­ciem pędz­la do­mo­ro­słe­go ar­ty­sty na sza­rym, prze­cięt­nym do bólu tle. Nie mo­głam ode­rwać od nie­go oczu. Męż­czy­zna skoń­czył pa­lić, rzu­cił nie­do­pa­łek na pły­tę chod­ni­ka i wdep­tał w be­ton. W tej sa­mej chwi­li nad­je­chał au­to­bus i gru­pa z przy­stan­ku ru­szy­ła sztur­mem do ata­ku. Au­to­bus był mały, gru­pa duża. Całe szczę­ście, że mój jesz­cze nie nad­je­chał. Mo­głam spo­koj­nie się przy­glą­dać bez­ład­nej szar­pa­ni­nie. Dla­cze­go lu­dzie nie po­tra­fią ufor­mo­wać kla­sycz­nej ko­lej­ki? Licz­ba miejsc sie­dzą­cych i miejsc sto­ją­cych wy­pi­sa­nych na boku au­to­bu­su do­bit­nie wska­zy­wa­ła, że każ­dy po­wi­nien się zmie­ścić. Że nie każ­dy bę­dzie sie­dział? Cóż, tak bywa.


    Za­ję­ta śle­dze­niem prze­bie­gu wsia­da­nia, nie za­uwa­ży­łam mo­men­tu od­da­le­nia się męż­czy­zny od przy­stan­ku. I, nie­ste­ty, ode mnie. Nie wsiadł do au­to­bu­su, tego by­łam pew­na. Sklę­łam się w my­ślach za brak po­dziel­nej uwa­gi i jesz­cze raz ro­zej­rza­łam się wo­kół, usi­łu­jąc prze­bić się wzro­kiem przez ciż­bę ludz­ką i wy­śle­dzić choć cień śliw­ki wę­gier­ki. Ja­sny gwint! Znik­nął!


    Nie mia­ło sen­su wy­cze­ki­wa­nie na jego po­wrót ani tym bar­dziej wę­sze­nie w oko­li­cach przy­stan­ku w go­dzi­nach szczy­tu. Mo­głam tyl­ko li­czyć na mi­ło­sier­ny przy­pa­dek, któ­ry po­now­nie prze­tnie na­sze dro­gi lub – mó­wiąc gór­no­lot­nie – skrzy­żu­je na­sze losy. Gdy­bym wte­dy wie­dzia­ła, jak skrzy­żu­je, to od­pu­ki­wa­ła­bym ten po­mysł do upa­dłe­go. Z ja­kie­go po­wo­du przy­pa­dek miał­by się an­ga­żo­wać w moje spra­wy, tego nie wie­dzia­łam, ale fa­cet miał w so­bie to coś, co spra­wia, że ko­bie­ty za­trzy­mu­ją na męż­czyź­nie wzrok dłu­żej, niż to jest wska­za­ne. Pa­lił… Cóż, nie ma lu­dzi bez wad.


    Nie­co roz­cza­ro­wa­na wsia­da­łam do mo­je­go au­to­bu­su. Przy­stan­ko­wy tłum roz­je­chał się po dziel­ni­cach Mia­stecz­ka. Usia­dłam wy­god­nie na miej­scu przy oknie i za­czę­łam my­śleć. Mia­łam na my­śle­nie nie­wie­le po­nad dwa­dzie­ścia mi­nut. Au­to­bus prze­bi­jał się przez uli­ce, co ja­kiś czas wy­plu­wa­jąc spo­rą gru­pę osób. Co to się po­ro­bi­ło, że lu­dziom nie chce się przejść pół ki­lo­me­tra, tyl­ko od razu mu­szą je­chać. Wy­sia­dłam przy skle­pie ca­ło­do­bo­wym i skie­ro­wa­łam się w stro­nę mo­jej dziel­ni­cy. Miło tu u nas i skrom­nie. Mniej­szy ruch na dro­dze, brak szpa­ner­skich są­sia­dów i trak­to­rów do ko­sze­nia tra­wy na stu­me­tro­wych traw­ni­kach. Do­bre i to.


    Wciąż mia­łam przed ocza­mi syl­wet­kę męż­czy­zny, ale pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie spo­wo­do­wa­ne, jak są­dzi­łam, kon­tra­stem ko­lo­ru i sza­ro­ści za­czy­na­ło się za­cie­rać. Uświa­do­mi­łam so­bie, że bru­net miał przy­dłu­gie wło­sy pro­szą­ce o przy­cię­cie u fry­zje­ra i mod­ny, ale nie­co nie­chluj­ny trzy­dnio­wy za­rost. Pal­ce za­pew­ne po­żół­kłe od ni­ko­ty­ny i nie­wy­pa­sto­wa­ne skó­rza­ne buty. Buty ze skó­ry wy­ma­ga­ją czę­ste­go pa­sto­wa­nia i glan­so­wa­nia. Nie by­łam pew­na, czy w in­nych oko­licz­no­ściach zwró­ci­ła­bym uwa­gę na tego męż­czy­znę. Zwłasz­cza że nie na­le­żał do mo­jej ka­te­go­rii wie­ko­wej, miał co naj­wy­żej trzy­dziest­kę. Mło­dy był. Zde­cy­do­wa­nie za mło­dy jak dla mnie.


    Resz­tę tra­sy do domu po­świę­ci­łam na roz­my­śla­nie o na­głym po­ja­wie­niu się i znik­nię­ciu Eu­ge­niu­sza Słod­kie­go. Po­sta­no­wi­łam po­py­tać w szpi­ta­lu i ro­ze­słać wici wśród zna­jo­mych. Pa­mię­ta­łam, że Gie­nek ma wpra­wę w zni­ka­niu, ale tym ra­zem moc­no prze­sa­dził. Wie­dzia­łam, że choć­by nie wiem co, mu­szę go od­na­leźć. Tyl­ko naj­pierw do­pi­szę dru­gie pięć­dzie­siąt stron po­wie­ści, żeby się po­zbyć wy­rzu­tów su­mie­nia wo­bec wy­daw­cy.


    Teo­re­tycz­nie pi­sa­nie po­win­no mi spra­wiać przy­jem­ność. Naj­czę­ściej spra­wia­ło, ale pre­sja cza­su spo­wo­do­wa­ła pew­ną ner­wo­wość i chęć od­cię­cia się od rze­czy­wi­sto­ści. Ter­min to rzecz świę­ta i nie moż­na go za­wa­lić, bo kto mi po­tem za­ufa? Mu­sia­łam się zdy­scy­pli­no­wać i po­czy­nić pew­ne nie­zbęd­ne kro­ki. Otwo­rzy­łam pocz­tę elek­tro­nicz­ną i przej­rza­łam nowe ma­ile. Na stro­nie in­for­ma­cyj­nej prze­czy­ta­łam na­głów­ki wia­do­mo­ści. Świat na­dal był pe­łen zła i prze­mo­cy. Za­lo­go­wa­łam się na por­ta­lu spo­łecz­no­ścio­wym i wzro­kiem prze­bie­głam ak­tu­al­no­ści. Już, już mia­łam coś klik­nąć, by wejść w pod­lin­ko­wa­ny ar­ty­kuł do­ty­czą­cy naj­now­szych wy­da­rzeń, gdy zro­zu­mia­łam swój błąd. Ucie­kła mi pra­wie go­dzi­na! Je­dy­nym wyj­ściem bę­dzie od­cię­cie się od in­ter­ne­tu. Nie ma zmi­łuj. Czas prze­cie­kał mi przez pal­ce. Je­że­li tak da­lej pój­dzie, to już ni­g­dy w ży­ciu ni­cze­go nie na­pi­szę. Cza­su mi nie wy­star­czy. Wy­lo­go­wa­łam się, skła­da­jąc so­bie so­len­ne po­sta­no­wie­nie, że zaj­rzę tu, do­pie­ro gdy na­pi­szę na­stęp­ne pięć­dzie­siąt stron. Do­stęp do fej­sa jako na­gro­da co pięć­dzie­siąt stron wy­dał mi się roz­sąd­nym roz­wią­za­niem.


    Bye, bye, taki wy­bór kon­se­kwent­nej i od­po­wie­dzial­nej cząst­ki mnie.


    Sie­dzia­łam przy kom­pu­te­rze jak przy­spa­wa­na i pi­sa­łam. Nie było to ła­twe, po­nie­waż cią­gle ocie­ra­ły się o mnie sen­sa­cyj­ne wy­da­rze­nia, a o sku­pie­nie w ta­kich wa­run­kach było na­praw­dę trud­no.


    Po ty­go­dniu wspo­mnie­nie zie­lo­ne­go sza­li­ka za­tar­ło się w mo­jej pa­mię­ci, sku­tecz­nie wy­pchnię­te przez wy­pad­ki bie­żą­ce. A tych nie bra­ko­wa­ło. O na­głym po­ja­wie­niu się i rów­nie na­głym znik­nię­ciu Eu­ge­niu­sza Słod­kie­go na­wet nie mia­łam cza­su po­my­śleć. Po­żar sto­do­ły u bra­ci Gib­kich i na­głe zej­ście Ro­mu­al­da Trac­kie­go wszyst­ko inne ze­pchnę­ły w kąt.
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